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( C i ą g  d a l s z y ) .

V.

R esz ta  podróży  o d by ła  się bez wszelkich wspomnienia 
godnych  w ydarzeń ,  p rócz  chyba ostatniego noclegu, k tóry  
zakończy! się z pow odu Jędrze ja  nieuwagi,  bardzo  p rzykro  
dla pani Dążyckiej. N oco w ały  te panie razem  z jakąś  h ra ­
biną. Pani Dążycka chcąc  wystąpić z kucharzem , k aza ła  
przyrządz ić  śniadanie. W szy s tk o  posz ło  bardzo  dobrze , 
lecz na nieszczęście, pani Dążycka chc ia ła  wyjechać pier­
wej od hrab iny , zapewne dla tego, aby  pokazać , że p rócz 
ku charza  ma jeszcze  i lokaja. W y sz ła  ju ż  do sieni, i cze" 
k a ła  tylko na lokaja Jęd rze ja ,  by jej p oda ł rękę. Jędrze j 
p rzez  ten czas  zajm y w a ł  się w ylizyw aniem rądelków, aby  
się p rzek on ać  zapew ne o d oskona łośc i  sw oje j  kucharskie j 
umiejętności. Gdy go  w ięc  Maciej z a w o ła ł ,  nie m ia ł c za ­
su  wdzianiem liberyi p rzerob ić  się z  ku charza  w lo k a ja ,  i 
zasm arow any , p rzy b ieg ł  podać rękę  wsiadającej do p o w o­
zu pani.

Biedna D ążycka omal nie zem dlała ,  w idząc  że hrabina 
stoi we d rzw iach .  Lecz nie by ło  ratunku! W s k o c z y ła  w ięc 
do powozu, i z a k ry w sz y  chustką  tw a rz ,  w stydem z a r u m i e  
nioną, kaza ła  gonić  ja k  najprędzej. Biedny Jędrze j,  nap rze-  
k linawszy w szystkie  h rab iny  na świecie, k tóre  mu zaw sze  
s ta w a ły  jak na z ło ść  w  d rodze ,  ledwie m ia ł  czas w rzu c ić  
su rdu t  na kucharsk i far tuch, a kapelusz l iberyjny na szlaf­
m ycę i po g o n ił  za pow ozem , k tó rego  dopad łszy ,  z niema- 
łem  natężeniem przy czep i ł  się z ty łu  do pow ozow ych  k u ­
tasów , przew idując  b urzę  ja k a  go  zdybie.

W jechano  w reszcie  do miasta. E kw ipaż  n iebardzo  w y ­
tw o rny ,  na pchany dziećmi, z w ró c i ł  u w a g ę  przechodniów', 
mianowicie ch łop ców  ulicznych, k tó rzy  to w arzy szy li  mu z 
rozmaitemi krzykam i i śmieciiami. Biedna pani Dążycka 
niemało znieść musiała ,  bo i lokaj nie s iedzia ł wedle jej 
modnych w yobrażeń  na koźle, i g dy  stanęli przed, pomie­
szkaniem pani Zenobii, a zaspany  Jędrzej o tw ie ra ł  drzw icz- 
czki,  i ona i w szyscy  obecni postrzeg li  szlafmycę i fa r ­
tuch kucharsk i.  Hmneryczny śm ie ch ‘p o w s ta ł  pomiędzy u- 

licznikami.

O tw ie ra j !  o twieraj raz  g łu p c z e !  —  z a w o ła ła  zkon- 
fundowana pani D ążycka.

—  O tw iera j!  o tw iera j  ra z  g ł u p c z e ! —  pow tórzyli c h ło ­
pcy uliczne, śmiejąc się i skacząc  w  o ko ło  powozu.

W y d o b y to  przecie dzieci z p o w o zu ;  Maciej batem po- 
ro zp ę d z a ł  ch łop ców , i pani D ąż y c k a  w esz ła  na schody , 
na czele swojej ka lw akaty .

L ecz się na tern n ie s k o ń c z y ły  niepowodzenia Dążyckiej; 
kielich g o ry cz y  m us ia ła  w ypić aż do d n a ;  w szystko  zda  
się tego dnia zbiegło  się na to, aby  Felicyi dać w iększą  je ­
szcze odrazę  od miasta.

Paru Zenobia nie b y ła  sam a, trzeba  się by ło  zatem  za­
m eldować, i d ług i  czas  minął, zanim pani Zenobia zdecy­
d o w a ła  się p rzy jąć  panią Dążyckę, bo chociaż nazwisko to 
by ło  jej doskonale znajome, u d a w a ła  przed gośćm i, że g o  
nie zna.

Jeszcze  gorzej b y ło ,  g d y  p rzy sz ło  w ejść do salonu. 
Dzieci jak zw yczajnie  dzieci,  w  obcem i riieznanem sobie 
miejscu, tuląc się pod opiekę matki, w p ych a ły  się z nią 
razem  do drzw i salonu, co naturalnie  dla gości sa lonow ych  
m us ia ło  się w yd ać  śmiesznem. W ejście Felicyi b y ło  z u ­
pełnie naturalne, bez zmieszania się postępow ała  za  m a t­
ką, i poczerw ien ia ła  tylko na w idok  z łoś liw ego  uśm iechu ,  
k tó ry  p rzem knął  po tw arzach  obecnych.

—  Ach to p a n i ! —  o z w a ła  się Zenobia g o rz k o - k w a -  
śnym g łosem , i w ys tąp i ła  k u  w chodzącej z w yrazem  w i­
tającym.

Pani Dążycka przy jm ując  ten  w y ra z  za  d obrą  monetę, 
poskoczy ła  żw aw o  naprzód  z  w yciągn ię tem i rękom a i 
tw arzą  g o to w ą  do p rzy jazn ego  poca łow an ia .  Pani Zeno­
bia p rzes tra szo na  tym parafiańskim ruchem , usunęła' się na 
bok, a przywilalne p o ca ło w an ie  pani Dążyckiej o d by ło  się 
pow ielrznem  cmoknięciem do ść  g łośnem , i w y w o ła ło  u -  
śmiech jeszcze  więcej szyderczy  na tw arzach  gości pani 
Zenobii. Felicya d o s t rzeg ła  to ,  i z ap łon i ła  się nie tyle 
w stydem , ile s łu szn em  oburzeniem.

—  Pani D ą ż y c k a ! —  ozw ała  się zn ow u  gospodyni, 
zw róco na  do gości  s w o ic h ;  znajom a moich lat dz iec innych! 
którą ju ż  daw no nie w id z ia ła m  — do d a ła  chcąc  niby unie­
winnić je j parafiańskie u łożen ie ,— bo się  zupełnie  na w si 
zag rzeb a ła .

W  tych s ło w ach  nie b y ło  na p ozó r  nic uraź l iw ego ,  ale 
przycisk  na na ostatnie s ło w o  położony , b y ł  pełen  lekce­
ważenia .

Na tw a rzy  Felicyi w z m ó g ł  się rum ieniec, a  że cierpli-
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w ość nie należała do zalet wiejskiej dziewczyny, faw orytki 
ojcowskiej, ozw ała się szybko bez zastanowienia:

—  Moja mama była tak niecierpliwa, by już  raz  uści­
skać i przyw itać panią> której była nie tylko znajomą, ale 
i opiekunką przez lat kilka.

Zenobia i ca łe  tow arzystw o spojrzeli z zadziwieniem na 
dziewczynę, przem awiającą głosem  dźwięcznym, ale stanow ­
czym . Śliczną była Felicya w tej chwili, z zapałem  w  o- 
czach, rumieńcem na tw arzy , i całem  obok tego ułoże­
niem, pełnem dziewiczej prostoty i skromności. Zenobia 
najwięcej b y ła  zadziwiona, po opinii bowiem matki, mnie­
m ała ujrzyć w córce dziewczynę wiejską, ładną ale nie­
zgrabną i bez wychowania. Rada z tego, przez wzgląd 
mianowicie na gośei sw oich, podbiegła ku niej z wielką 
grzecznością, i chcia ła ją  uściskać.

Lecz Felicya słusznym  odwetem odpłacając, usunęła się 
n a  bok, pani Zenobia s ta ła  tym razem z wyciągniętemi 
rękom a i tw arzą do pocałow ania gotową. Dziewczyna 
uk łon iła  się nisko i w yrzek ła  z nieśtniałościę, szyderstwem 
nieco nacechowaną:

—  Nie zasłużyłam  sobie jeszcze na tak uprzejme przy­
jęcie łaskaw ej pani, o której w zględy starać się i zasłu ­
żyć na nie,, ma być odtąd moim obowiązkiem, wedle ży­
czenia mojej mamy.

—  To jakaś pedantyczna mądrość wiejska! —  szepnął 
K arol do Ludwika. Samemi przem awia kazan iam i!

—  Ale te kazania —  odrzekł Ludwik, w ychodzą ze 
ślicznych ust, które ucałow ać byłoby rzeczą nader miłą. 
Jako domowy przyjaciel, gotów  jestem  w ystąpić w szranki.

—  Mniemasz zapewne, że w tern pomieszkaniu masz 
praw o do wszelkich wyznań miłośnych. Ja  zaś myślę, że 
zyskasz jeżeli nie odpraw ę, to przynajmniej podwójne ka­
ranie, i pani i panny.

S łow a te ostatnie w ym ów ił pan Karol głośniej nieco. 
Pani Dążycka, która przez ten czas usiadła na kanapie, za­
słyszaw szy  coś o kazaniu, a czując potrzebę wmieszania 
się do rozm ow y, i okazania, że ton konw ersacyjny nie jest 
je j obcy —  ozw ała się nagle:

—  Panowie mówicie o kazaniach? Czy może być co 
pyszniejszego ja k  kazania du pćre L acordaire: ja  przynaj­
mniej nic lepszego nie znam.

—  Jakto ? —  pani jeździsz do Francyi na kazania oj­
ca Lacordaire ? —  zag ad ł Ludwik szyderczo.

—  To n ie ! —  odrzek ła pani Dążycka nieco zmie­
szana.

—  Ja myślę —  przerw ała Felicya, bojąc się by mat­
k a  nie b rnęła  dalej; że i u nas można nieraz usłyszeć peł­
ne praw dy i budującej wym owy. I ła tw iej podobno —  do­
d a ła  z uśmiechem bardzo grzecznym , chociaż nie bez u- 
myślnego szyderstw a zwróconym  do obydwóch młodzików; 
o dobrych kaznodziei, jak  o słuchaczów , chcących się po­
praw ić , z w ad i śmieszności swoich, jeżeli oczywiście s łu ­

chanie kazań należy do dobrego tonu , o czem, że ja  wie­
śniaczka nie wiem jeszcze, raczcie mi państwo darow ać.

Ani Zenobia ani m łodzi dandysy nie wiedzieli co odpo­
wiedzieć, l  postaw a szlachetna dziewczyny w strzym yw a­
ła  ich od wszelkiej złośliwej odpowiedzi. N astało więc 
milczenie, które pani Dążycka z obowiązku damy św iato­
wej chciała już przerw ać, jak  to lekkie jej zw iastow ało  
krząknienie. Szczęściem scenę tę, am barasującą w szystkich, 
p rze rw ał jeden z aniołków  nowo przybyłych . Toldzio czy 
Mundzio, próbując rozm aitych po salonie skoków , pośliznął 
się na woskowej posadzce i porządnie brzdęknął sobą. 
Milczenie wiec ogólne p rze rw ał krzykiem przeraźliwym . 
Felicya rada była z tej okoliczności, bo m iała słuszny po­
wód oddalenia się z salonu. Jakoż porw ała dziecko k rzy­
czące i w ołające w n iebogłosy : Głupia pani Żabinia ze 
sw oją posadzką! i w ysz ła  z salonu.

Po uspokojeniu dziecka, w róciła  Felicya do salonu z 
nader smulnem usposobieniem. Coraz jej przykrzej by ło , 
że przyjechała do miasta, i za rzuca ła  sobie nawet, że nie 
posłuchała raczej Brunona, niżeli w łasnej m iłości swojej 
która jej nakazyw ała przekonać Brunona o sile sw ych u- 
czuć i swych zasad. W salonie siedziały ju ż  obydwie pa­
nie same.

Pani Zenobia dziw iła się niepomału nad śm iałością Fe- 
licyi w  jej odpowiedziach, i w yraziła  z rodzajem nieukon- 
tentowania, że jej przyszła uczennica ma ton nadto pew ny, 
który jej przeszkadzać będzie do przyjęcia og łady  salo­
nowej.

—  To je st w łaśnie moja desperacya! —  ozw ała się 
m atka; ten jej upór, z jakim  odrzuca wszystkie zwyczaje 
wyższej elegancyi. Jest to wina mego męża, który ją  od­
d a ł na pensyę do tej pedanlki Mielskiej, i wina także pana 
Brunona, z  którego nawet powodu wywiezłam  ją  ze wsi.

—  Któż to jest ten pan Bruno ?
—  Ma w  sąsiedztwie wioszczynę, gospodaruje jak  e- 

konom i zamiast g rać  w diabełka, preferansa, zam iast po­
lowania i zabaw y, siedzi w gorzelni, pilnuje żeńców, a na­
w et sam chodzi za furami z nawozem.

—  Z naw ozem ! cóż to  za rzecz ?
—  Jest to coś tak brzydkiego, że trudno w yrazić, tru ­

dno znaleść słow o, które by nie zprofanow ało uszów i 
ścian eleganckich.

— A przecież ten nawóz —  przerw ała Felicya z u-
śmiechem, rozrzucany w polu i w ogrodzie, dodaje żyw­
ności wszystkim płodom , a kwiatom barw  i kształtów .

— W idzisz Zenobio! otóż to tak ona poetyzuje w szy­
stko wiejskie, a nawet gnój i Brunona.

—  M amo! to się niegodzi!
—  Ale godzi się! bo proszę ciebie moja Zenobio, ona

ma predylekcyą do rzeczy dzikich, barbarzyńskich. Ten jej 
Bruno naprzykład , ma brodę bandycką po pas prawie. W i­
działam  w praw dzie i u tych panów tak m iłych i w ytw ór-



nych, k tó rzy  ty lko co wyszli ,  b ródki ,  a le  jak ie ,  aż  miło 
pa trzeć  na nie. A ona jakże im od po w iada ła ,  z jaką a r -  
ro gancy ą ,  z jakiem lekceważeniem. A  w szystko  to na bech- 
tanie tego Brunona, p rzes iąk łego  gorzelnią.

—  Ju ż  to  dochód  gorzeln iany ,  to podobno  rz ecz  b a r ­
d zo  i n t r a t n a ! —  o z w a ła  się siani Zenobia, aby  coś po­
wiedzieć.

—  Ale zaw sz e  s m ro d l iw a ! Imajnuj w ięc  sobie, że ona 
przenosi tego B runona, śm ierdzącego gorzeln ią ,  nad tych 
naprzyk ład  panów , k tó rzy  w yszed łszy ,  zostawili za sobą 
w oń  tak m iłą ,  pow iedz ia łabym  eterycżną.

—  Ale w id ać  moja kochana pani Dążycka, p rze rw a ła  
Zenobia z uśm iechem , żeś nie spleśniała  na wsi. U żyw asz  
w y ra z ó w  tak  dobo ro w y ch , jak by ś  za w sze  ży ła  w  świecie 
mody.

—  Robi sie w szystko  co może, ab y  nie za rdzew ieć  
I trzeb a  też szczególnego  usposobienia ,  aby  nie lgn ąć  do 
tych w szystk ich  w yższości spo łecznych ,  do tych form g ł a d ­
kich, a ry s to k ra ty czn y ch ,  i przenosić  nad nie ludzi takich , 

ja k  pan Bruno, n iemających ani czucia  ani w yobrażen ia  d o ­
b rego  tonu.

—  Przyznam  się mamie, że p o d łu g  mnie, ludzi różni 
ty lko w ychow anie ,  jeniusz, talenta i cno ty , ale nie u ro dze ­
nie, ani też te lub inne, mniej lub więcej modne ułożenie. 
Dla tego też nie rozum iem , dla czego m iałabym  mniej s z a ­
no w ać  pana B runona, k tó ry  jako gosp od arz ,  w ie rny  sw e ­
mu zaw odow i,  p racu je  i je s t  przyjacielem sw oich podda­
nych , a p rzez to samo już  poży teczn ym , a więcej uw iel­
biać  takich paniczów uperfum ow anych ,  jak ich  tu  zdybaliś­
m y , których jedy ną  je s t  zas łu g ą ,  iż są w yperfum ow ani ,  że 
wiedzą ja k  zw iązać  chustkę , ja k  chodzić po p osad zce ,  u- 
k ło n ić  się zgrabnie ,  albo powiedzieć coś jeżeli nie do w ci­
pnego, to przynajmniej u raża jąceg o  sw oją , do dowcipu pre- 
tensyą. Rozumiem uchylenie c zo ła  p rzed  p raw dz iw ą  za ­
s ług ą ,  a mianowicie przed zas łu g ą  o jczyźnie w łasne j u -  
czynioną, alo nie przed pretensyą mody, kieszeni czy  u r o ­
dzenia.

—  Jesteś istny o ry g in a ł  moja śliczna Felicyo! —  o- 
z w a ła  się pani Zenobia z uśmiechem pełnym s łodyczy .  Ale 
nie o ry g in a ł  dla tego, że mów isz  coś now ego, ale dla te­
g o ,  że jak uw ażam  zam yślasz  być o ry g ina łem  w  naszym  
świecie. To w szystko  co m ówisz jes t  niby piękne, ale 
wyjęte  z rom ansów  lub różnych  pogadanek  zas łyszanych ,  
pełnych  utopii nibylo fi lozoficzno-spnłecznych; nie ma w szak ­
że w tern ani trochę  życia realnego, p rak tycznego .  Z tern 
wszystk iem niedaleko zajadziesz w naszem życiu m a te ry -  
alnem, idealizowanem tylko przez zbytek  osobistych p o ­
trzeb i w ym agań .

—  Ja też niedaleko chcę zajść  w  to  życ ie ,  k tóre  czuję 
że nie dla mnie.

—  Kto w ie!. . .  Zapom niałaś  o próżności,  której z n a k o ­
mitą ilość każdy posiada , a mianowicie p łeć  n a sza ,  u k tó ­

rej p różność  jes t  tern czem am bicya  u mężczyzn. T y  m o ­
ja  moralna bohaterko , musisz się od r a z u  podobać, i po­
dobać  b a rd zo  p rzybraną  oryginalnością ,  k tó ra  dla nas ma 
zaw sze  pociągający pow ab  nowości.  S tanąw szy  ra z  na 
szczycie ,  kto wie, czy  ci się zechce  ze jść  z tryumfalnego 
w o z u ? . . .

—  Aż nadto tkwi w pamięci mojej los biednego Ma­
sa niela, k tó ry  dzień tryumfu i w ła d z y  p rze p łac i ł  podwójną 
śm iercią: um y s łu  i c ia ła !

—  Mamy ja k  w idzę i dow cip  i znam y dzieje trochę  
panno Felicyo! Zrobisz niezawodnie w rażen ie ,  a w rażen ie  

budzi m iłość  w ła s n ą ;  od miłości w łasnej do próżności p r z e j ­
ście nie wielkie i ła tw e.

—  Rozumiem. Będę w  tow arzys tw ie  pani ja kb y  jak ie  
zw ierzę rzadkie ,  pokazyw ane  w  klatce. Ale klatka czy  p ro ­
sta  czy  z ło c o n a ,  zostanie w przekonaniu  mojein z a w sz e  
k la tk ą !...

—  Nie ufaj sobie w  tym w zględzie  moja piękna F e l i - '  
c y o !  P o w ta rzam , że rachu ję  na w zbudzoną  próżność. I j a k ­
kolwiek w ystępujesz od razu  z pogardą  i lekceważeniem 
dla mojego to w arzys tw a ,  zdaje mi się że m ogę zapew nić  
matkę tw oją , że uczynię zadosyć  jej żądaniu, i spełnię w zię ­
ty  na siebie o b o w ią z e k ,  gdy  c z y  ja c ieb ie ,  czy ty sam a  
siebie pod w p ływ em  tow arzys tw a  m eg o ,  p rzeksz ta łc isz  w  
osobę m iłą ,  pobłaża jącą , i prędzej niż myślisz zas tosow aną  
do w y m ag ań  naszego  tow arzys tw a .

Felicya na znak  podziękowania sk łon iła  g ło w ę  z uśm ie­
chem ironicznym.

VI.

Pani D ążycka nie baw iła  d łu g o  w  mieście. Rów nie  
Zenobia ja k  i Felicya ż y c z y ły  sobie ja k  najmocniej, by w y ­

jech a ła  ja k  najprędzej. W y je c h a ła  tedy, zab raw szy  nazad 
wszystkie sw oje a n io łk i ,  bo Zenobia o św ia d c z y ła ,  że o d ­
zw yczajona  od dzieci, choć  to są anio łk i,  i w łaśn ie  dla te­
go  że an io łk i,  niechce matki pozbaw iać  tak  wielkiego szczę­
ścia.

Z o s ta ły  tedy Zenobia i Felicya sam e naprzec iw  siebie, 
w  walce c iąg łe j ,  chociaż ta w alka niczem się na zew nątrz  
nie pojaw iała .

Ktokolwiek chc ia ł  się zas tanow ić  nad, tym obrazk iem , 
k tó reg o  szc zeg ó ły  mogą b yć  u ro jo n e ,  ale podstaw a je s t  
pewnie p raw dz iw a , p rzyzna  n iezawodnie że ta w alka  m u­
s ia ła  istnieć, w alka  nieustanna i zaw zięta .  D w a  zdania p rze ­
ciwne, sko ro  się z sobą zdybią, inuszą w a lczy ć  i w alczą  w  
polemice, s łow em  lub p is m e m , w  życiu praklycznein z a ś  
sam ym objaw em  praktycznym  życia.

Dla pani Zenobii b y ła  ta w alka  zadaniem w ażnem, 
żywotnem. Zemsta na có rce  za t o ,  że m atka  j ą  w p ro ­
w adziła  na ten to r  życia ,  b y ła  tylko chw ilow ym  chorobli­
w ym  pomysłem , k tó rem u popraw dzie  sprzec iw ia ło  się c a łe  
usposobienie Zenobii , zepsutej po w ie rz ch o w n ie , ale mającej 
w  sobie z a ro d y  szlachetniejsze. Lecz je s t  w  usposobieniu
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wspólnem każdemu człow iekow i, żądza że się tak w yrażę 
apostołow ania. Każdy człow iek ma niepowściągnioną chęć 
przerabiania drugich na w łasne podobieństwo. Jest to ko­
nieczny wypływ  miłości w łasnej, każdemu w łaściw ej, któ­
r a  każdemu szepcze w ucho, że d roga przez niego obrana 
jest najlepsza. Nikt nie chce się przyznać do tego, że źle 
w ybrał. Ta żądza w  Zenobii była jeszcze zpotęgowana 
przez to, iż mimowolnie w chwilach samotnych zarzucała 
sobie tę drogę przez się w ybraną , jako  drogę fałszyw ą, 
której unikać należało, której unikać można było. W ystą­
pienie Felicyi na tym świecie, który ją  w swoje sid ła  za­
plą tał, było  dla niej tein pożądańszein, że sama chciała się 
przekonać, czy można oprzeć się tym sidłom. Jeżeli Fe- 
licya ulegnie mimo surow ych zasad sw oich , czyliż to nie 
będzie uniewinnieniem Zenobii?

Dodajmy do tego, że niemałym bodźcem dla Zenobii, by 
w y trw ała  w tej walce, było że się czuła obrażoną zimnem 
zachowaniem się Felicyi względem niej, obrażona pogardą 
tejże dla tow arzystw a którem u hołdow ała. Przełam ać u- 
por Felicyi, zwyciężyć w tej walce, było  zatem naturalnie 
zadaniem żywotnem dla pani Zenobii. I po prawdzie po­
w iedziaw szy, walka dla niej była łatw iejszą niżeli dla Fe. 
licyi. Felicya jako m ło d sz a , jako dziewczyna bawiąca 
niejako na opiece Zenobii, m usiała stosować się do zw y­
czajów  domu tej, u której b a w iła ; gdy tym czasem dla Ze­
nobii, też same zw yczaje modnego św iata by ły  same przez 
się najiepszerni sprzymierzonemu

Najtrudniej z początku było dla Felicyi odmienić cały 
daw ny tryb  życia, a m ianowicie, przyzw yczaić się do pó­
źnego w noc czuw ania, a zaspania rannych godzin: w do­
m u bowiem przyzwyczajoną była do bardzo rannego w sta­
wania. Lecz trudno było porzucać tow arzystw o, bawiąc 
się do północy i dłużej, i samej w racać do domu o w cze­
śniejszej godzinie. Byłoby to gonienie za śmieszną orygi­
nalnością, czego Felicya chcąc być naturalną, unikała. Przy­
szed łszy  późno do swego pokoju, zmęczona, ani chwili nie 
m iała swobodnej do rozpam iętywań smutnych, do pamiątek, 
bo ją  sen m orzył. Czasem gdy trapiona najpiękniejszemi 
snami zbudziła sie, zdaw ało się jej, że jest jeszcze na wsi, 
i słuchała , czy nie usłyszy trąby stróża wiejskiego, która 
m iała dla niej zaw sze coś nadzwyczaj m iłego, nie harmonią 
sw oją, ale urokiem  nuty sielskiej, rodzimej, na poły tęsknej, 
na poły  poważnej. Lecz w net bijące zegary miejskie, g ło ­
sy w art żo łn iersk ich , niszczyły jej chwilowe złudzenie, i 
w ów czas to przychodziły jej myśli smutne do g łow y, 
pam iątki do serca, a łzy  do oczów. I znowu sen sklejał 
pow ieki, a ran e k  zawsze świeży, zawsze w esoły, zacierał 
sm utne nocy wrażenia. Bo nareszcie trzeba było  się ubrać, 
pom yśleć o zamówionych zabawach na poczynający się 
dzień, k tóry  w itał ją  zwykle ślicznym bukietem, codzień jej 
przynoszonym.

Czas więc dla Felicyi u p ły w a ł; w zdychała nieraz w

dzień, p łakała  w nocy, ale niemniej przeto baw iła się do­
syć przyjemnie. Nadto miała słuszności w sadach  swoich, 
aby nie przyznać, że wszyscy otaczający ją  byli nadzw y- 
czaj grzeczni i uprzejmi . a niej: a mimo całej skrom ności 
i surow ości zasad, nie m ogła się gniew ać za to ,  że po ­
wszechnie i to bez przesady, ale raczej z pewną delikatno­
ścią chwalono i jej wdzięki i ułożeń e i gust w ubraniu. 
Dla nowych przybyszów, mianowicie dla ładnych kobiet, 
św iat więcej w ykształcony ma swoje pochlebstwa, pełne 
przenikającego powabu, ma zapraw dę i g ło s  syreni, i ma­
gnetyczny tropikowych gadów  w zrok. I ma to wszystko, 
póki ta nowość tow arzyska, zawsze pożądana jak  każda no­
wość, bawi go. Prawda że gdy wyciągnie z nowego przed­
miotu wszelką zabawę, jaką zeń wyciągnąć może, wyciśnię­
tą skórkę cytrynow ą rzuca w to wielkie śmiecisko swoich 
w szystkich minionych już kaprysów i zachceń.

Najlepszym Zenobii sprzymierzeńcem by ł jeden z tych 
dwóch młodzików, spotkanych w jej salonie przy  pierwszym 
wstępie Felicyi w dom swej opiekunki, który postanowił 
naw rócić piękną kaznodziejkę, jak  ją  przezyw ała ca ła  m ło­
dzież, i pociągiem przyjemności przyprow adzić choćby do 
występku. Bo cóż to jem u szkodzić mogło?

Pan Ludwik by ł próżny, i ła tw o  zapalający się. Feli­
cya podobała mu się od razu. Zdobyć jej m iłość, uwieść 
wieśniaczkę, to była jego pierw sza myśl, do czego łączy ła  
się druga równie szlachetna myśl, pofanfaronować przed ko­
legami, i pochwalić się ła tw ą zdobyczą, choćby nie zdoby­
tą jeszcze. Paradow ał on w tym celu na koniu po razy 
kilka przed jej oknami, ale Felicya pamiętna na słow a Bru­
nona, mimo ochoty, nie przystępow ała do okna, choć s ły ­
szała tętent konia, i dom yślała się kto b y ł jeźdzcem .

Lecz unikając tego, czyliż m ogła unikać jego tow arzy­
stw a w salonie paui Zenobii? Czyliż m ogła uszy zamknąć 
na jego grzeczności, usunąć rę k i,  gdy ją  prow adził na 
przechadzkę, lub w yprow adzał z balu i teatru? Niebyłożby 
to istne parafiaństwo? Czyliż nie m usiała mu być w dzię­
czną za śliczne bukiety, klóremi ją  i Zenooię codzień ob­
darzał, albo za nuty now e, które zawsze znajdyw ała na 
fortepianie, skoro tylko w yrzekła upodobanie sw oje w tej 
lub owej zasłyszanej muzyce? Zapewne nieraz w ygryw ając 
te same nuty, gdy ozw ał się jaki ton tęskniejszy, p rzycho­
dziła jej na myśl wieś rodzinna, i poczciwy szczerze ją  
kochający są s iad ; lecz czyliż by ła temu w inna, jeżeli tuż 
obok obrazu Brunona staw ała  postać Ludwika. W estchnę­
ła  wówczas nie z powodu porównania zapewne, ale west­
chnęła zawsze. I nie było  czasu do porów nania, bo pan 
Ludwik w chodził do pokoju, a Felicya ścierała  prędko łzę  
z oka, bo jużciż wstyd jest p łakać Bóg wie czego, i przy­
kro  w ystawiać na wyśmianie sentymentalnych łez . Ludwik 
jak  wielu jemu podobnych, niemając żadnego gruntu p ra­
w dziwego, b y ł w esoły, uprzejmy a nawet dowcipny czasem 
i oczywiście nielitościwie w yśm iew ał wszystko to co, we-
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die jego  ulubionego w yobrażenia, w bijało gw óźdź boleści 
w serce. Naturalnie i Felicya m usiała z nim być w esołą  
i nieraz uśm iać się serdecznie.

Ludwik g ra ł doskonale na fortepianie. Nieraz gdy Fe­
licya odegrała które z przysłanych jej nut, on ro b ił uw a­
g i bardzo słu szne i um iejętne, i przysiadłszy k oło  niej, 
brał jej rękę nie bez lekkiego ściskania , staw ia ł białe jej 
paluszki na ten lub ów  klaw isz, albo gdy w ypadło co po­
prawić w  basie, Ludwik siedząc z prawej strony m usiał ją 
ręką objąć prawie. A  najczęściej m iał coś w  basie do po­
prawienia, gd y  b y ł w  salonie kto obcy. Felicya nie zw ra­
cała na to uw agi żadnej, i rada była nawet tym Iekcyom, 
bo lubiła muzykę a op łacać drogich nauczycieli miejskich 
nie m iała za co. Sama w ięc ,n ieraz  w zyw a ła  Ludwika do 
fortepianu, a w  przestankach ten lub ów  przedmiot rozm o­
w y, staw a ł się powodem żartów  i śm iechu. Jednem s ło ­
w em , F elicy i ani się  ś n i ło ,  że to w szystko  może ją kom­
prom itow ać, kiedy już w szędzie g łośn o  m ówiono, że Ludwik  
jest jej szczęśliw ym  kochankiem. ( D .  c. n . )

f  P: w  r ó,
Na step  się nie pędzi w eso ło  od  lud /i,
Jak  z piosnką o szczęściu  do d w oru  pod b ó r ; 
M yśl s tep u , o! dzika, w  rospaczy się budzi,
N a szczęścia ru in ie  i łud z i i trudzi,
N a drodze z osta tn iem  spojrzeniem  na  dwór!

Myśl stepu , o z gorszych  najlepsza w  tym  razie... 
G dy harp ija  g ło d u  z pod se rca  śsie krew ,
Toż lepiej niż m artw ieć śró d  ludzi, na g łazie , 
Oganiać przez stepy, po dzikiej oazie,
1 o r ło m , nie ludziom , rospaczy  n ieść śpiew.

W ięc b ie g łe m 'o d  ludzi w  objęcie p rzyrody ,
1 z sobą  uniosłem  pam iątk i i ż a l ;

N a stepie tam  ch łodnym  szukałem  och ło d y ,
Bom w  duszy  się palił, bom  ciałem  b y ł  m łody, 
Jam  duszę i c ia ło  h a rto w a ł ua  stal.

W’ gonitw ie, gdym  z piersi w y rz u c a ł tę  law ę,
O, w calem  nie m y śla ł w  o lbrzym a tam  w zró ść ; 
W y p raw a na stepy nie idzie na  s ła w ę ,
1 rozum  się w zdryga na  taką  w y p ra w ę ;
Co chcecie... n icm iałem  rozum u, ach , dość!

Na stepie milczenie i sm utek  g łęboki;
Toż sm utny  za oczy goniłem  tak w  czw a ł:
By w y lać  to p iek ło  na step on szeroki,
W yśpiew ać ten sm utek  pod nieba o b ło k i;
Co chcecie... o, w ieku m łodego  to szał!

Step dziki... jam  dzikszy  b y ł  w ów czas panow ie... 
b ró d  w alki, tej strasznej, rozum u i czuć,
O kropna, szkaradna w schodziła  m yśl w  g ło w ie ; 
Toż dziki na  dzikie będziłem  pustkow ie  ;
Co chcecie panow ie... n ik t nie rz e k ł  m i:  w ró ć !

*) Patrz wiersz Goniec Nr. 48 i Do Gońca Nr. 50.

W ięc zbiegłem  na  puszczę, ach , w  duszy rozstro ju , 
Przez ludzi w yg n an y , śc ig an y  od m a r;
Step lepszy od ludzi, m ilczeniem w  pokoju ,
P o w ita ł p rzybysza , i lodem  ze zdroju,
I tchnieniem  grobow em  j ą ł  tłu m ić  ten żar.

D arem nie, darem nie... w re w  piersiach  k rew  m łoda,
O, d uszy  płom ienia nie s tłu m i i step.
N iem iałżem  sw o b o d y ? ., o m iła  sw oboda!
To z razu  do duszy  p rzy lg n ę ła  p rzy roda ,
M yślałem  że w  silny  w y ro sn ę  tam  szczep,

Spojrzałem , step w  ko ło , a  niebo nad g ło w ą :
I w  duszy  boleści odezw ał się ton...
O, g d y b y  tu  ona!., odży łb y m  na  now o,
Step b y łb y  kró lestw em , a  ona k ró lo w ą;
Szczęśliw y dla szczęścia, ach, w zn ió słb y m  b y ł  tron!

Lecz jej tam  nie było , a  w  piersiach paliło .
O. dobrze m ówicie: w spom nienie, to g ad ;
Bez końca m ęczy ło , sz a rp a ło , k rw aw iło ,
I w  końcu  tę czarną  tęsknotę zrodziło;
P anow ie , tęsknota, p iekący  to jad .

Ha k a ra  to boża, żem w  p ło ch y m  zapale,
T ak trw o n ił dostatek  i czucia s ił,
Zem p rzen ió s ł nad  ludzi drapieżne szakale,
N ad pola rodzinne step dzik i na  skale,
Zem zrodzon do pracy , nieczynuie ta k  ży ł.

Goniłem czas d ług i, b y  zabić tęsknotę;
Na ból ten pom oże gonitw a i czas? ...
Gonitwa bez celu p rzyn iosła  srom otę...
Ze stepu duch  w zlecia ł aż tam  na  Golgotę;
Jakżem  się zaw sty d z ił i siebie i w as .

P uściłem  w ro n eg o ;—g d y  step m nie zaw adził,
K rzyż w zn io s łem — krzy ż  P ańsk i, zbaw ienia to znak, — 
O padłem  przed krzyżem , a  k rzy ż  m nie pogodził 
Ze ziem ią i z niebem, i w zm ocnił, odrodził,
Ze stepu  do ludzi k rzyż  w sk a z a ł mi szlak.

P oszed łem  lym  szlakiem ; dziś p o śró d  w a s  stoję,
Tu koniec panow ie, p o czątek  b y ł  tam ...
P oczątek  na  boje, a  koniec na znoje,
1 w  bo jach  i w  znojach o! szczęście nie m oje;
Nie m arzę, nie ro ję, bo szczęście, to  kłam !

J. Z .

Napoleon w "wilią bitwy pod Budziszynem (Bantzen).
(O pow iadan ie b y łego  oficera u łan ó w  p o lsk ich .)

Armia rossyjska stojąca pod Baulzen wspierała się pra­
wem skrzydłem  o góry , lewem  zaś dotykała niziny. Armi- 
ja francuska zajm ow ała koniec niziny za wioskam i: A urez, 
Nadewitz i Burg, rozciągając się w zd łuż lasków i w zg ó r ­
ków , panujących nad taż niziną.— W  nocy z 2 0 . na 2 1 . maja 
otrzym ała armia francuska rozkaż: mieć się w  pogotow iu  
do b o ju .—  Z niecierpliwością w yglądało  wojsko św itu dnia, 
który o ich losie m iał stanowić; mówiono bowiem , że po 
zw ycięztw ie A uslryjacy mają się z Francuzami p o łączyć i  
tym sposobem zw ycięzcom  w  nadgrodę pokój zapew nić.
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Z 3 0 .  u łanam i s ta łem  na placów ce pod m a łym  p a g ó r ,  

kiem, w  oddaleniu s t r z a łu  pis toletowego od pikietu k o z a c ­
kiego. O godzinie 3eiej z rana  adju tant jenera ła  L abru yere  
p rzyw ió z ł  mi rozkaz  następujący: „Napoleon przybędzie na łań  
cuch przednich poczt, żo łn ierze  mają pozostać na sw oich miej­
scach ,  honorów  żadnych niemaję o d daw ać  ani też zw ażać  
na p rzy b y łe g o  C esa rza ,  każdy niech pilnuje sw ojego  za t ru ­
dnienia” . O p ó ł  do 4 tej u k a z a ły  się dw a szw ad ron y  G w ar-  
dyi u ła n ó w , o s t r z a ł  karab in ow y  od mej placówki, i 4ech 
jeźdźców  przybliżało  się stępą ku mnie. N ap rzec iw  nas 
s to jący  kozacy  niepostrzegli tego jak sie zdaje ,  i najspo­
kojniej p rzeprow adzal i  w ręk ach  sw e konie po bujnern z b o ­
żu , którem je napasali. W  kro tce  p rzy b y ł  cesarz  na mój 
pagórek ,  m ia ł  na sobie h is to ryczny  swój s ie raczkow y s u r ­
dut i m a ły  tró jg ran ia s ty  kapelusz, bez żadnych innych o d ­

znak  w ojskow ych , j e c h a ł  na pięknym bułanie .  Z nim p rzy ­
byli m arsza łek  Bertie r  i N ey  i nasz  je n e ra ł  diwizyi L a b ru ­
yere ,  siostrzeniec pierwszego. U podnóża pag ó rk a  pozsia- 
dali z koni, a gdy  ani m aszta lerza  ani o rd y nan su  z sobą 
niemieli, mój podofficer o d e b ra ł  im konie. S tosow nie  do 
udzielonego rozkazu ,  żo łn ie rze  moi niezważali bynajmniej 
na p rzyb y łych  gości,  p o ło w a  z  nich za trudn ia ła  się końmi, 
inni siedzieli przy ogniu, piekli mięso lub spoko jn ie  sw e 
w ino pili. Co do mnie z fajką w ustach  p rze chad za łem  się 
po w z g ó rk u ;  za zbliżeniem się cesarza  ku mnie, o d d a łem  m u 
w ojskow e powitanie, n ieprzeryw ając  bynajmniej mej p rzy -  
chadzki.  Czterech moich gośc i  p o k ład ło  się na ziemię po 
za wielkiemi kamieniami. Berthier r o z ło ż y ł  wielką rnappę 
i podał Napoleonowi d ług ą  perspektyw ę; pom ów iw szy ch w i­
lę z sobą z cicha, w skazując  na rnappę, p rzy k ląk ł  je n e r a ł  
L ab ru y e re .  Napoleon w s p a r ł  perspek tyw ę na jego  p raw e 
ram ię  i w  schylonej postawie ro z p o z n a w a ł  z  kw and rans  
rossyjskie  pozycye: naprzeciw  mego pagórka  leżące miasto 
Bautzen, najeżone działami, i silnie piechotą obsadzone, po 
za  niern w zgórza .  Poczerń posiadali w szyscy  na kamienie. 
N apoleon p rz y w o ła ł  mnie i zapy ta ł  po f r ancu sk u ,  jak  da­
w no  służę?  „T o  moje rzem iosło , Najjaśniejszy panie ,”  o d ­
rzek łem ; «od IGlu lat znam  się z  kulam i.”  „ Jak ież  twoje 
zdanie o k o z a k a c h ? ” „Śm ia ły  to żołnierz ,  ale  więcej z nich 
pożytku  w  służbie  obozow ej,  ja k  w bitwie o tw a r te j .” „To  
p raw da ;  nac ie ra łeś  kiedy na piechotę m oskiew ską?” „N ieraz  
Najjaśniejszy Panie; mężna i godna przec iw niczka  piechoty 
W aszej Cesarskiej Mości!" „D obra  u w a g a ” o d r z e k ł  N apo ­
leon, ob ró c iw szy  się do M arsza łk a  Ney. Poczem do mnie: 
„ W asza  mowa Polacy, bardzo  podobna do ro s sy js k ie j? ” 
„T ak  jes t Najjaśniejszy panie, porozum iem y się o tyle z 
sobą , jak  np. Szw ed z Duńczykiem , lub Niemiec z Holen­
d rem .” «A lr ,”  z a g a d ł  cesarz ,  „m ów isz  pan po niemiecku?" 
„Mówię, Najjaśniejszy pan ie ."  „Kiedy tak , siadaj na konia 
i sp ro w ad ź  mi z tej tam  wioski, co o parę  set k ro k ó w  
przed nami leży, jak ieg o  ch łopa ,  w  twej niebytności ja  do ­

w odzę tw ym  posterunkiem ."  W  mgnieniu oka  ok ie łza łem

konia, w siad łem  nań i c zw a łem  popędziłem ku wsi. P rz y ­
by w szy ,  spo s trzeg łem  na jednym  końcu wsi rossy jsk ich  
s trze lców , go tu jących  kaszę o ko ło  o g n isk ;  a  na d rug im  
francuskich  celnych s t rze lców , p lądrująych po w si  i w cho ­

dzących  z domu do domu. Na szczęśc ie  w y szed ł  z jednego  
na pó ł  ubrany  c h łop  niemiecki. „P rzy jac ie lu ” zapy ta łem , 
„chceszli od naszego  je n e ra ła  co pieniędzy zarob ić  ? ” «Pie- 
niędzy? dobrze  ale z a c o ? "  „Pom ów isz  tylko z nim parę 
s ł ó w .” „Może mnie chce  wziąć za p rzew odnika?” „Niebój 
się, na ho no r  ci za ręczam , że tylko z tobą pomów i i za raz  
na p o w .ó t  do domu wrócisz; z re sz tą” dodałem  „a lbo  do­
browolnie  się zemną udasz ,  albo jeśli się zechcesz opierać , 
przym uszę lub kulka w  ł e b ! ” ( to  mówiąc, w yciągną łem  z 
o ls try  pistolet, naturalnie chc ia łem  mu tylko s t rach u  n a ­
pędzić .) „B ardzo  chętnie pójdę i go tów  je s tem ,"  o d rze k ł  
ch łop ,  trzęsąc się od s t rach u .  „ W ta k im  razie  siadaj na 
konia z ty łu  za  m ną!” Przybliżyłem się ku p ło towi; Nie­
miec w d ra p a ł  się na konia, i czw ałem  w ra ca łem  z nim ku po­
sterunkow i. „B raw o  panie oficerze” z a w o ła ł  ku mnie Napole­
on, skoro  nas zo czv ł  „dziękuję  c i!” Chłop z laz ł  z konia i t r z ę ­
sąc  się o czek iw ał sw ego  w yro ku .  Napoleon ob ró c i ł  się 
plecami do niego i p rzez  je n e ra ła  Ney następujące mu da­
w a ł  zapytania: „ J a k  g łę b o k a  rz eczk a ,  p łynąca  doliną na 
p raw o? (na  lewem skrzydle  m osk iew sk iem )” „T y lk o  po k o ­
lana ,”  odpow iedzia ł  ch ło p .  „C zy  przejeżdżacie j ą  w aszem i 
w o za m i!” „Z aw sze ,  w y jąw szy  na w iosnę i jesień, ja k  w ody  
w zb io rą .”  „Czy ją można wszędzie  p rz e b y ć ? ” „N ie, w  

niektórych bowiem miejscach je s t  pełno kamieni na spodzie; 
ale od tego to mostku na p r a w o , na ćw ie rć  milę je s t  
tw a rd y  i ró w n y  g ru n t  w  r z e c e .” N apoleon, z d a w a ło  się, 
b y ł  bardzo  zadow olniony z odpowiedzi c h ło p a ,  bo się 
uśm iecha ł i rozw eselił .  Z ażąda ł pieniędzy od m a r s z a łk a  
Berth ier i pe łną  g a r ś ć  Napoleon d’o r  p oda ł ch łopow i,  m ó ­
wiąc: „N a  masz; wypij za  zdrow ie  cesarza  F ra n c u z ó w !”
C hłop  ch c ia ł  mu upaść  do nóg. „S tó j !” z a w o ła ł  cesarz ,  
„znasz  ty c e s a r z a ? ” „Nie znam, ale chc ia łbym  go  w idzieć” 
„W ta k im  raz ie  spojrzyj tam!” w y k rz y k n ą ł  cesarz ,  w sk a zu ­
ją c  na m a rsza łk a  Ney, k tó ry  rozp in a ł  swój wierzchni s u r -  
mut i u k a z a ł  z ło tem  haftow any mundur. Chłop u p ad ł  mu do 
nóg; Ney rozśm ia ł  s ię : „Ten pan cię zw o dz i!  oto c e s a r z ! ” 
z a w o ła ł  w skazując  na Berthiego. C hłop  pow tórn ie  ternu 
u pad ł  do nóg. „N ie trudź  się nadarem nie” p rzem ów ił Ber­
thier,  łam aną  niemczyzną: „Nie ja  lecz tam c e sa rz ” w sk a­
zując na L a b ru yera .  C hłop  ch c ia ł  p rzed tym u p aść ,  ale L a ­

b ru yere  z aw o ła ł :  „Za m ło dy  jestem, bym b y ł  cesarzem  od­
daj ukłon temu, co  ci d a ł  pieniądze.” „P raw d ę  pan mó­
w isz” od rz ek ł  Niemiec chw y ta ją c  cesarza  za ręk ę  i ca łu jąc  
j ą :  „T o  z ło ta  r ą c z k a .” Goście moi serdecznie  się uśmieli, 
odprawili ch łop a  do dom u i pom ału  zaczęli schodzić  z pa­
gó rka .  Napoleon k a za ł  Berthiemu w y p ła c ić  każdem u z m o­
ich u łan ó w  po lou idorow i, co natychm ias t nastąpiło ; po ­
czem  z a w o ła ł :  «Berth ierł  nanoluj nazw isko  tego pana ofi-
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cera!» D osiad łszy konia, zw ró c ił sic  ku mnie mówiąc: „R oz­
m aw iałem  z żołnierzam i o W aepanu i jestem  z W aćpana 
kontenl; jeślibyś kiedy m iał prośbę do mnie, wprost się do 
mnie udaj i przypomnij naszą znajom ość pod Bautzen. 
Bywaj zdrów ! życzę ci, byś w krótce rotmistrzem z o s ta ł!* 
Skłoniłem  się, a Napoleon z sw em i tow arzyszam i stępą od­
dalał się ku szw adronow i gw ardyi u łanów , którzy g o  ocze­
kiw ali c a ły  ten czas, nie zsiadając z  koni.

W niespełna godzinę konni Strzelce zluzow ali mój od­
dział; w róciłem  do pułku, a pierw sze s ło w o , ktorem mnie 
mój pułków nik pow itał, było: „Jak się m iewasz kapitanie!” 
W  pułku już przeczytany b y ł rozkaz dzienny, którym mnie 
aw ansowano z porucznika na rotmistrza. Szczęśliw y i pe­
łen  nadziei w ychyliłem  z mymi kolegami kilka flasz starego  
wina, a w  godzinę później szliśm y naprzeciw  kul nieprzy- 
jacielslk ich , które (jak w iadom o) nie robią różnicy między 
porucznikiem a kapitanem!

R ozm aitość .
W y s p a  J e r s e y ,  od czasów Wilhelma zdobywcy, posiadłość 

angielska, ma najdawniejszą historyą emigracyi. Na wyspę Jersey 
uciekł K a ro l  I I ;  tu późniejszy minister jego, lord Cl a r e n d o  n, pisał 
sw ą angielską h istoryą, aż . zwycięzkie wojska Krcmwella oliudwu 
ztąd wypędziły. W ygnani za Ludwika XIV. Hugenoci tu się schronili 
i  utworzyli głów ną część ludności tutejszej. Za nimi udali się do Je r­
sey podczas rewolucyi francuskiej prałaci i  szlachta francuska , któ­
rych ojcowie do wygnania Hugenotów się przyczynili i przyjmowani 
byli od Hugenotów najuprzejmiej. Ofiary rozmaitych rewolucyj w 
wieku XIX. znaebodziły tu bezpieczne schronienie, bez względu czy 
m onarchiści, republikanie, komuniści i t. p.  Najliczniejszy zaś kon- 
tyngent dostarczył zamach 2go grudnia. Ile tu obecnie na wygnaniu 
bawi Francuzów, trudno oznaczyć, bo tu nikogo nikt nie p y ta , z kąd 
przybyw a, kto jest i czego szuka. Najsławniejsi dwaj w ygnańcy są 
obecnie jenerał Leflo i Victor Hugo, którego dziełko: Kapoleon le  petit 
pomimo najostrzejszych zakazów, znalazło takie rozpowszechnienie, 
jakiego prócz «Chaty wuja Tomasza® żadne w  ostatuich óciu latach 
nie miało dzieło. Z żoną, córkami i synem mieszka Victor Hugo w' 
St. Heliers, stolicy wyspy Jersey, na przedmieściu, tuż nad samym brze­
giem morskim, w pięknej willi. aJe veut entendre le bruit des vagues,a 
m ów ił komisantowi, k tó ry  mu m iał mieszkanie wyszukać. Urzędo­
wym  językiem na wyspie je»t francuski. Lud, pochodzeuia noim ań- 
skiego, mówi narzeczem francuskiem. Lecz po miastach angielski jeżyk 
bierze górę. W ygnańców najwięcej jest Francuzów. Zbierają się oni 
tu  dla taniego życia. W yspa Jersey bowiem uwolniona jest od wszy­
stkich ceł a nawet swe w łasne produkta bez cła  do Anglii w prow a­
dzać może. Z tego powodu mieszkańcy żyją z produktów  sprow a­
dzanych z wybrzeża francuskiego a swoje p łody wyprowadzają do 
Londynu. W yspa rządzi się sama, przez konnetablów dwunastu, k tó ­
rych z pomiędzy ludności obiera na naczelników gmin. Jersey ma 
zaledwie dwie mil kw adratow ych a liczy przeszło 60,000 mieszkań­
ców. Cała w yspa jest ogrodem dużym. Z powodu taniości produ­
któw  francuskich, a  dobrego spieniężania w  Ang ii w łasnych, w yspa 
ta nie wio prawie co to jest pług, lecz wszystką ziemię uprawia ry ­
dlem i motyką, W przeszłym miesiącu rząd angielski zapragnął wie­
dzieć, ile wygnańców mieszka na wyspie, Podobno zam ierzył przez 
grzeczność dla Napoleona, kontrollę wygnańców zaprowadzić. Koune- 
table ogłosili następującą odezwę: «Gdy Jego iixcelencyazastępca-gu-

bernator życzy sobie dowiedzieć się, ilu cudzoziemców, jakiego pow o­
łania i zatrudnienia i od jak dawna bawi na wyspie i czy maję pasz- 
portalub  poświadczenia jakowe, więc upraszamy wszystkich aby dnia., 
raczyli zgłosić się do nas i wpisać się do spisu, który dla jcfeo ex- 
celencyi sporządzony być ma, Ktoby paszport posiadał, tego uprasza 
się, aby go z sobą wziąć raczy ł,” W skutek tego wezwania ledwie 
dziesiąta częse się zgłosiła  i na rejestrze swe imiona w pisała. O re­
sztę nie pytano. Formalność bowiem by ła  dopełniona. Cała wyspa 
zasiana jest najpiękniejszemi willami. W St. Heliers mieszka 30,000 
a drugie tyle w  rozrzuconych domach po wyspie- Wille te są bardzo 
gustownie zbudowane, otoczone ogrodami kwiatów i parkami, W naj- 
piękniejszem położeniu wynajęcie dla 2ch osób takiej willi kosztuje 
tygodniowo 6 do 9 z łr. Codzień piekarze, rzeźnicy i handlarze in­
nych w iktuałów  objeżdżają całą  wyspę cd domu do domu i zaopa­
trują mieszkańców w  żywność. Życie jest bardzo przyjemne, a w y ­
gnańcy niepotrzebują powtarzać Owidiusza skarg na ostre i niegościn­
ne powietrze, na brak wszelkich w ygód na wygnaniu.

* W przeszłym miesiącu w Faryżu toczyła się spraw a o spu­
ściznę po admirale Czyczakowie, który w  roku 1812 po zawartym  
w maju pokoju w Bukareszcie, otrzym ał polecenie, z sw ą armią za­
stąpić drogę Napoleonowi w  odwrocie od Berezyny. Czyczaków w 
roku 1814 w ziął urlop na czas nieoznaczony, ży ł długo w  Francyi, 
gdzie w y d a ł za mąż trzy  córki za francuską szlachtę, nieusłuchał u - 
kazu wydanego r. 1834, aby w szyscy Rossyanie wracali do kraju 
pod karą konfiskaty majątku. Kilka lat przed śmiercią w r. 1847 o- 
trzym ał indygenat na obywatelstwo angielskie. W testamencie jego 
znajduje się następujący ustęp: «Gdy szlachcie rossyjskiej odjęto przy- 
wileja, a mnie w szczególności pensyą należącą mi się /.a długie la­
ta służby, więc zerwałem  stosunek poddańczy w dawniejszej ojczy­
źnie mojej, i zostałem  obywatelem narodu, który u siebie rozumne 
zachowuje swobody. Z tego powodu dopuścić nie trzeba, aby jako­
w a w ładza rossyjska mięszała się w  to co mnie dotyczy; moim cór­
kom jednakowo polecam zwrócić rządowi rossyjskiemu ordery: Ale­
ksandra Newskiego, 8. Włodzimierza, Ś. Anny i Ś, Jerzego.”

* We w torek śpiewak włoski, pan Moriani, o którym  już 
dawniej donieśliśmy, wyprawi w raz z żoną sw ą koncert wokalny w  
sali redutowej. *

* Ryciny do poprzedniego numeru załączone, przedstaw iają: K a p e ­
lu s z  L o u is  X V . z słom ki ryżowej, ubrany blondyną białą, koronką 
czarną, kwiatam i i piórami. Najnowszy model modniarki Aleksandry- 
ny. Kania ryżow a nad czołem jest w  kształcie Marie Stuart, z każ­
dej strony pod kanią garnirowanie z blondyny, z prawej u góry b u ­
kiet róż z liśćmi, z lewej fonlaź z koronki czarnej, po lewej stronie 
bukiecik róż u dołu kani, wstążkam i niebieskiemi przystrojony. P ła ­
s z c z y k  w y c ię ły  i suknia z jedwabnej m ateryi z falbariami w ycina- 
tiemi, czarną wstążeczką atłasow ą, koronką czarną wązką i szeroką 
obszyte. Stanik wysoko zachodzący, spódnica o dwóch szerokich falba- 
nach w zęby wycinanych i koronką obszytych. Kołnierzyk koronkowy, z 
przodu żaboty. C z e p e c z e k  ln o iisq u e ta ii'e . W zór modniarki Ale- 
ksandriny w najnowszym guście, zrobiony z tafty różowej i przystrojony 
aksamitkami czarnemi i wstążkam i różowemi. S u k n ia  z  p o p e l in y  
koloru popielato srebrzystego, guzikami przyozdobiona. Stanik wysoko 
zachodzący z m ałą  baskiną, pod spódnicę zachodzącą. Rękawy * 
skrojone nakształt pagode, których szerokość od ramienia aż do za­
gięcia ręki w  drobne zakładki się układa, a na zewnątrz dłużej 
śpiczasto się kończy. Spódnica osobno od stanika z pasem szerokim 
z przodu kończasto więcej niż z ty łu  zachodzącym, brzegi tego pasu są 
lamowane, szerokość spódnicy jest u dołu na 10 centymetrów w takie 
zakładki ułożona jak  i rękawy. Guziki przyozdabiają przód stanika jako  
też spódnicę i rękawy. Kołnierz muślinowy, haftowany, koronką ob­
szyty Rękawki muszlinowe haftowano, koronką obszyte. '
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Zakładki okrągłe u spódnicy i rękaw ów  robią się na w y­
w rót materyi, jak  się na prawą stronę obroci wtenczas układa się w 
takie okrągłe zakładki jedno koło drugiego.

Rycina druga przedstawia Nro 1)  C z e p e k  d o  u b ra n ia  d o ­
m o w e g o .  Dno formują blondyny przedzielone w stążkam i, po obu 
bokach fonlazie z wstążek, z ty łu  dwa długie końce z wstążek, blon­
dyną obszyte, nad czołem przepaska z wstążki z małem fontaziem z 
boku. Nro 2) C z e p e k  m u s z l in o w y , przystrojony szlarką przez 
środek marszczoną i koronką obszytą, z ty łu  podwójny foutazik z 
takiej samej szlarki, jeden do góry, drugi na dó ł spadający, szarfy do 
wiązania i końce z ty łu  z wstążki białej. Nro 3) S u k ie n k a  
d z ie c in n a . Spódnica tej sukienki o trzech falbanach haftowanych. 
Dwie pierwsze nad w staw ką a trzecia spada od samego stanu i for­
muje zarazem baskinę. Rękawy krótkie, obszyte dwom a szlarkami 
haftowanemi. Stanik z samych wstawek, śzlarką szeroką koło ramion 
obszytą w  koło w  kształcie berty. Nro. 4 ) P ó lk o s z u le k  wysoko 
zachodzący, z w stawek w zęby i koronki valeucicnne w zygzagi, koło 
szyi w staw ką w  zęby i koronką valencierme obszyty. Nro 5 ) P ó l-  
k o s z n le k  J u lia ,  robi się z tiulu. Przód jest przyozdobiony bufką 
marszczoną tiulową, wstaw ką guipure, przez którą przeciąga się wstąż­
ką i koronką guipure obszywa. Nro. 6) K a fta n ic z e k  k r ó tk i.  
Przód jest j .  samych drobniutkich zakładek, sz.lareczki które przód 
przyozdab ia j gubią się na ramionach. Rękawy z w staw ką koło rę­
ki i szlarką marszczoną obszyte. Nro 7) R ę k a w y  z a k o n n ic z e  
tak  zwane a la religieuse, robią się z tiulu, koło ręki marszczona buf- 
ka  z w staw ką, przeciągniętą wstążką, i fontaziem o dwóch końcach; 
koło wstawki koronka guipnre lekko zmarszczona. Nro 8) R ę k a w y  
d i ic l ie s s e .  Ozdobą tych rękaw ów  są bafki muszlinowe, wzdłuż 
przedzielone wstawkam i, z w stawką haftowaną koło ręki. Brzegi tych 
rękawów obszyte gładko szlarką haftowaną.

K u rs t e le g r a fo w a n y  z  W ie d n ia  w c z o r a j  o  2  g . p o p o lu d
Amszterdam. . . .
Augsburg za 100 złr.

P r z y je c h a l i  od dnia 17. do 19. maja do Lwowa:
PP. Briickmann Ksawery bar., z W ołoszczy. Dobek Konstanty, 

z Sarnek górnych. Dzieduszycki Jan h r ., ze Złoczowa. Humnicki 
Franciszek h r., z Podmojsca. Malczewski Juliusz 'ze Skwarzawy. 0 -  
strorog Julia hr., z Samulaskowiec. W itosławski Bronisław z Tuli- 
głów .

PP. Baworowski Mikołaj, ze Starej wsi. Czermiński Stanisław , 
z Albigowa. Górski Klemens, z Kołomyi. Gróo Jędrzej, z Biały. Ha­
wranek Ignacy, z Ołomuńca. Lagoński Ignacy, z Gródka. Słonecki 
Leopold, z Podhajczyk. Strachoccy Józef i Ropian, z Rudnik. Wa- 
sylko Jordaki, z Wiednia. Wiśniowski Antoni, ze Stanisławowa. Wo- 
lański Ignacy, ze Stanisławow a. ,

PP. Burkhart Antoni, z Kołomyi. Deller Józef, zCzerniowiec. Mni- 
schek Karol hr., z Brodów. Stadnicki Kazimierz hr., z Mościsk.

W y j e c h a li  od dnia 17. do 18. maja ze Lwowa:
PP. Fredro Henryk hr., do Rudki. Humnicki Michał hr., do Ole­

jowa. Lewicki Benedykt, do Czortkowa. Miączyński Maciej h r., do Tyś- 
mienicy. Nowosielski Ludwik, do Zbora. Pohorecki Antoni, do Żółkwi. 
Strzelecki Jan, do Żółkwi.

PP. Kowalski Kazimierz, do Milatyna. Lewicki Antoni, do Złoczo­
wa. Małecki Kajetan, do Kamionki. Niezabitowski Napoleon, do N ikła 
P ry tyka Karol, do Tuczny. Szumlański Konstanty, do Kochajowa. 
Wieliczkowski Jan, do Dcmni.

K u rs lw o w s k i

138.
Bukareszt .......................—,
Frankfurt za 120 złr. podług 

24 '/, stopy . . . 137%.
Genua.......................................  .
Hamburg za 100 tal. banco. 102%.
Konstantynopol......................... —
Liwurno.....................................—.
Londyn za 1 funtszterl. 13. 26.

Marsylia
Medyolan za 300 lirów 135% .
Paryż za 300 franków 162% .
Agio duk. ces......................... —.
Srebra a g i o .............................. 38.
Pożyczka 5%  85. 4% —.
Pożyczka lit. B. . . .  — 
Akcye banku . . , . 1203 
Kolej północna . . . .  2 1 2 2 '/ .  
Obi. ind.................................5 %,  *

Dzisiejszy. Gotówka towarem.
D ukat holenderski . z i r . 6 kr. 15 « lr. 6 kr. 18 .
D ukat cesarski . . » G M 19 » 6 » 2 2 .
P ó łim p ery a ł zł. r o s y j s k i ......................... u 10 » 51 13 10 » 56.
Rubel sreb rny  r o s y j s k i ................................ » 2 7 U 2 n 8.
T a lar p r u s k i ................................\ 2 » 3 O 2 w 4.
Polski k u ran t i p ięciozło tów ka . . » 1 » 31 O 1 u 32 .
Galicyjskie listy zastaw ne za 100 z łr . . . ” 92 n — n 92 u 10.

K się g a r n io  U . K a l le n b a c h a  o tr z y ­
m ała  n a s tę p u ją c e  n o w o ś c i :

D e o ty m a , Improwizacye i poezje, W arszawa 1854. 20 złp.
D y c a lp ,  J . Kilka wspomnień uniwersyteckich. Wilno 1854.

.  . . . .  6 Z*P- 20 gr.
K o r z e n io w s k i,  J .,  Garbaty, powieść, trzy tomy. Wilno 1853.

* . 1 6  złp- 2 0  gr.
la ta  M a ry n ia , czyli przygotowanie dzieci do pierwszej komunii, z 

angielskiego dziełka matkom poświęcone. W arszawa 1854.

N o w o s ie l s k i ,  A ., Stepy, morze i góry. Szkice i w spom nienia^ 
podróży, 2 tomy. Wilno 1854. 22 złp

P a r th e n a y , X .. dzieje panowania Fryderyka Augusta II. króla pol­
skiego, z 7. rycinami, W arszawa 1854. 24 złp.

P le n n id z e , czyli sztuka dorobienia się m ajątku. Praktyczny traktat 
o interesach. W arszawa 1854. 6 z łp . 20 gr.

R z e w u s k i ,  U . hr., Opowiadanie Starca, 2 tomy. W arszawa 1854.

„  i • » . , # 2 0  złp.
R z e w u s k i ,  I I .  h r., Zaporożec, powieść. 4 tomy. W arszawa 1854.

30 złp.
I r ip p l in ,  D r. T. Podróż przez Saharę, ułożona z opowiadań Jakó- 

, ba Arago i objaśniona przypisami i uw agaur. 2 tomy. W ar- 
szawa 1854, . A "

r r  • 1* Z*P«
T n p p h n ,  D r . I .  Asmodeusz w  Paryżu. Wspomnienia lekarza Po­

laka. 4 tomy. W arszawa 1854. 30 złp
W ilc z e k ,  X . J . Mowy pogrzebowe. Tarnów 1854. 1 złr. 20 kr!
Z y c ie  F r y d e r y k a  w ie lk ie g o ,  króla pruskiego, z 12ma rycinami. 

W arszawa 1854. 24 z f p

IVowoścl m u zyczn e:
A la r d . D ., le  D e s ir .  Fantaisie sur une theme de Beethoven, pour 

Violon avec accompag. de Piano, op 30. 2 fl. 24 kr.
G o d e fr o id , F e l ix ,  Tyrolienne pour le Piano, 45 ^r_
M a d e jsk i, M ., les etoiles. T.-ois valses pour le Piano, 30 kr
M ey e rb ee r , G ., Ouverture de l’opera 1’eloile du Nord, pour le Piano,*

1 fl. 40 kr.
N o w a k o w s k i.  J .. Anioł kobieta, romans z towarzyszeniem fortepia- 

nu op. 39. , go kr>
N o w a k o w s k i ,  J ., Mazur na fortepian. 3 5  kr
N o w a k o w s k i ,  J . ,  Polka tremblante pour le Piano. 36 kr.
R o s e l le n  I I . ,  Fantaisie sur le Nabab, opera de F. llaievy pour Piano,

op- 142- 1 fl. 12 kr.
S id o r o w ie z .  K o n st .,  piosnki rozmaite 2 fl. 20 kr
S to ty p in . A ., czarne oczy, śpiew z towarzyszeniem fortepianu 27 kr.
S to ły p in , A ., espoir en Dieu. Romanę de V. Ilugo, op 23. 36 kr.
S tr a u s s  J . Schneeglóckchen, Walzcr fiir das Pianoforte op. 143 4 5  kr.
I  e jc h in a n t i  A ., Kukułka, śpiew z towarzyszeniem fortepianu. 27 kr.
V o s s ,  C h ., Morceau elegant sur Nabab de F. Ilalcvy, op. 168. 1 fl.

... T E A T R  POI.SKI.

w 5 porach Maj 1 1854: K , ,y - B ,a s - Dramat z francuskiego

W ydawca i odpowiedzialny za redakcyą: II. W . K a lle n b a c h . Z drukarni E .  W in ia r z a .


